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O  RO M A N SA C H  P O R T U G A L S K I C ^ M f f i j J E t t ó t l S K I C H .

Przez długi czas Francuzi, w zlodowaciałym 
zakresie wyłącznych mniemań o literaturze zam­
knięci, okiem wzgardy mierzyli każde dzieło, któ­
re nie w ich oyczyznie wzięło początek. Podłu"- 
nich, kraina myśli kończyła się równo z Pyrenea^- 
mi,Aipami i Renem, z drugiey zaś ich strony wszy­
stko w pierwotnym zostawało odmęcie. Kornel 
Rasyn, Molier, niektórzy ich przyjaciele, sami je­
dynie czytali twórcze dzieła Hiszpanii i Włoch. 
Boileau hrabiemu Ericeyra był winien znajomość 
skarbów literatury portugalskiey; ale, uniesiony 
jedynie zapałem satyrycznym , żadney korzyści 
z tego odkrycia nie wyczerpnął. W olter pięknie 1 
wytwornie bredził o śmiałych pomysłach Szek­
spira. Co się zaś tycze Niemiec , dopóty gruba za­
słona ukrywała przed Francuzami Szyllera, Goe­
thego, Wielanda,nieśmiertelne geniusze, zaszczyt 
literatury niemieckiey , dopóki ręka kobieca nie 
zerwała tey zasłony. Powodzenie uwieńczyło jey 
śmiałość. Pani Stael nowy świat dla Francuzów 
odkryła.

Dowcip Francuzki od dawna w ciasnych 0- 
brębach więziony, z zapałem puścił się w nowy 
zawód. Z chciwością czytano arcy-dzieła niemie­
ckie, pożerano angielskie. Nie zadługo ukazał sic 
W a l t e r - S h o t t , a wywołując malowniczym i 
wspaniałym sposobem przed sąd spółczesnyeh 
wypadki i ludzi wieków przeszłych, większą zna* 
lazł wziętość we Francyi, niżeli nawet w oyczy­
znie swojey. Niemniey godny uwielbienia, a bar-
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d z i c y  oryginalny , bo nas wprowadza w tajemni­
ce nowego bytu, o którym nie myśliliśrny nawet, 
Cooper wzrastał we wspaniałey ziemi Ameryki 
Północney, i nie kwapiąc się o wydarcie berła ro­
mansu szczęśliwemu spółzawodnikowi , który 
mu gonie zaprzeczał, zbierał na drodze niepodle- 
głey poklaski równie zasłużone i równie chlubne 
wieńce. P. Defauconpret zasługuje na pochwa­
łę za tłumaczenie obu tych wielkich pisarzy, ró­
wnie jak za tłumaczenie romansów Horacego 
S m itha  i Banima.

Przeszkoda została zniesioną, szranki otwarte. 
Młody pilarz,V.Loeve-FEeimars,przyswoił lite­
raturze francuzkiey, romanse celnieyszych pisa- 
rzów niemieckich, jak naprzykład Zśchokke, Van 
d e r - Velda,oraz PolakaBronikowskiego. Rey-D us- 
sueil otworzył drogę do tłumaczenia romansów 
włoskich przekładem dzieła Manzoniego pod ty­
tułem Narzeczeni (I protnessi sposi). Idąc w ich 
ślady, Pani Lattirrore-C larke  , autorka roman­
sów: Olesia ou la  Pologne , E dgar , Panino  
d ’Ornano i t. d. ogłosiła przekład romansow Hi­
szpańskich; a Pan Eugeniusz Monglave, zajął się 
tłumaczeniem na język francuzki romansow Por­
tugalskich i Brezyliyskich.

Romanse Portugalskie i Brezyliyskie? Alboż 
się one w istocie znaydują? Niejeden może zapy­
tać z niedowierzaniem: jakby obok narodu, pośród 
którego urodził się Cervantes, Lopez de Eega, 
Calderon nie mógł drugi n a r ó d  zakwitnąć, nie 
mogli w niin zyć i słynąć Bernardino llibeiro  , 
Lrancisco JMoraes, TVLozinho- Quebedo; jak gdy­
by słońce amerykańskie, co rozpłomieniło geniusz
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Coopera. lodem stać się miało dla Jó ze fa  S a n ta  
R ita  ZJurao, albo dla B asilio  da G ama.

Tak jest, wiele romansów posiada li tera tu ra  
portugalska, chlubna poematem bohatyrskim , a 
nader mało znana innym ludom. Pleban, w Don- 
kichoeie, wyrzucając przez okno dziwaczne dzie­
ła, które zawróciły głowę biednemu Hidalgowi, 
silnie nastaje, ażeby oszczędzono jednę książkę , 
arcy-szanowną, godną,jak m ów i, takiego poszano­
wania , z jakiem dzieła Homera chowane były 
w  kosztownem Dariusza pudełku. Jakaż to jest 
książka, tak uwielbiana i wydarta potępieniu? Jest 
to romans Portugalski, jest to P a lm er in  z A n g lii, 
dzieło Franciszka M oraes.

Romans ten  , godzien zająć mieysce obok le­
pszych W altera-Skotta  historycznych romansow, 
dzieli ten zaszczyt z Oblężeniem D in  autora Cor- 
te -R e a l , Podbiciem  M a la h i  autora Sao M ene-  
zes, i A lfonsom  A fry k a n in e m  przez M ozinho- 
Quebedo. W  rodzaju rom ansow, opisaniu o- 
byczajów poświęconych, słusznie chlubią się Por­
tugalczycy TFiosną TFygnańca  przez R o d ­
riguez Lobo  , K larim ondą  sławnego historyka 
J a n a  de B arros  , Rozbiciem  się Sepulvedy  
przez C orle-R ea l, L u z y ta n iją  P rzeobrażoną , 
przez F ernando A lvures. W  romansach portu­
galskich Rodriguez Lobo  wydaniem P asterza  
P odróżującego, a B ernard ino  R ibeiro TFnucz- 
k ą  i D ziew czyną  , już od szesnastego wieku 
podnieśli ten naród do wysokości , jakiey żadną 
miarą wybladła muza Florjana dosięgnąć nie może. 
Brezyliyczycy nareszcie s tawią naprzeciwko O- 
sta tn iem u  M oln ikanow i Coopera, dwa  d z ie ła ,  
k tóre wiekiem praw ie  ten romans uprzedziły, a
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mianowicie C ararnw u , przez S a n ta  R ita  D u- 
rao  i U ruguay  przez R asilio  da Oama.

Te dwanaście romansów P . Eugeniusz de 
M onglave przedsięwziął na język francuzki wy­
tłumaczyć i dwa z nich, to jest C ararnw u  albo 
O dkrycie B a lu i  we trzech tomach, i P alm erina  
z A n g lii  we czterech, juz drukiem w bieżącym ro­
ku  og łosił , pierwszy z nich przypisując Donnie 
M aryi Królow ey Portugalskiey.

Jedne z tych romansow są prozą pisane; in ­
ne prozą przeplataną wierszami ; inne ca łkow i­
cie wierszem: w tłumaczeniu wszystko jest prozą 
oddane. W praw dzie  w tych dziełach Portugal­
skich i Brezyliyskich , akcya częstokroć nazbyt 
jest prosta, wypadki pospolite, intryga zawiązuje 
się i rozwiązuje zbyt povvolnie. "Wprawdzie ro­
manse pisane wierszem, od tw órców  swoich szu­
mnym epopei ty tu łem  zaszczycone, niekiedy słu­
żebnym trybem idą za formami starożytnemi co 
do układu swego; a nieuchronne ucześnictwo my­
th ologi i Greckiey, z surowemi prawidłami chry- 
styąnizmu połączoney , często za wiele mieysca 
zaymuje z krzywdą interessu i p raw d y .W  jednych 
i drugich, nareszcie, akcya zatrzymuje się w poło­
w ie  drogi, a resztę dzieła pospolicie zaymuje hi- 
storya sławnych czynów narodow ych, koleyno 
następujących po sobie , od epoki , w którey żył 
bohater romansu , aż do tey , w k tórey  autor 
wziął się do pióra. Pisarze Portugalscy aż do 
przesycenia powtarzali ustępy, z dziejów kraju 
swojego czerpane, a częstokroć wprowadzane bez 
sztuki; pozwalali sobie tego biorąc przykład z Ca- 
moensa, ale nie zawsze im się udawało bydź szyb­
kimi w opowiadaniu. Lecz czyliż i w  nowych
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czasacli, sam Walter Skott jest wolnym od wad i 
niedostatków? Rozwlekłe w jego romansach roz­
mowy , przeciągle opowiadania , czyliż zawsze 
wolne są od monotonii?

Powyższe niedoskonałości pisarzy romansów 
Portugalskich i Brezyliyskich, jakie tłumacz ich 
na język francuzki P. Monglave z otwartością 
w  przedmowie swey opisał, riieporównanemi pię­
knościami sowicie są wynagrodzone. Już powabne 
i rozkoszne , już okropne i przerażające obrazy 
stawią przed okiem czytelnika spokoyne życie u-  
bogiego wieśniaka i krwawe walki zawziętych 
nieprzyjaciół; niewinne miłostki wieków średnich 
i straszliwe biesiady Amerykanina; wszystko, na- 
koniec, cokolwiek natura i społeczność mają po­
wabnego i surowego, spokoynego lub burzliwego.

Kończąc tę krótką wiadomość o romansach 
Portugalskich i Brezyliyskich, miło nam wskazać 
dla pragnących powziąć wiadomość o literaturze 
Portugalskiey, rozbiór dzieła przez P. Ferdynanda 
D en is  wydanego pod tytułem: R esu m e cle Vhi­
s t  oire l i t te r a ir e  clu P o r tu g a l , umieszczony 
w  Dzienniku Wileńskim roku 1828. Oddział Hi- 
storyi i Literatury tom VIty, str. s 5— 45 . L .

M y ś l i ,  U w a g i ,  O b r a z y ;  p r z e z  Ig n a c e g o  Chodźkę.

Na nieograniczonem tle wyobrażeń ludzkich, 
myśli wielkie, są jak gwiazdy świetnieysze na tle 
firmamentu.

Lubimy dumać: myśl ludzka, wywikławszy  
się z troskow życia, z rozkoszą unosi się w duma-
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niach , tak , jak p ta szek ,w y rw aw szy  się na ziemi ze 
szponow drapieżnego żbika, pędem  wzbija się w  o- 
błoki.

M ędrzec  zastanaw iający się nad  sobą, z o- 
s łab ien ia  s it  um ysłow ych  duszy, t ra fn iey  często­
k ro ć  w yrachu je  swóy koniec, n iżeli  ze s tan u  tizy- - 
cznego zdrow ia .

A u to ro w ie  i inn i  s ław n i ludzie,  nie dla tego 
p racu ją ,  aby s łynęli  w potom ności,  lecz, aby ich  o 
te in  za życia upew niano .

W  rozm aitych w spom nien iach  żałujemy 
przeszłości,  ale navdo tk liw szy  żal w  słowach: je­
s tem   a czem bydź mogłem!!!

Częstokroć mścimy się nad d rug im i,  przez  
ud reczen ie  siebie samych, to jest: chcemy za po-

c  * ^

w o d  do rozpaczy, odpłacić zgryzotą.

U p a r ty  , m niem a się s tałym ; słaby, pob ła­
żającym; dodayżc obudw óm  ro z tro p n o ść , a oba 
zostaną tak im i, jakimi się bydź rozumieją.

C h luba jest głosem miłości w łasn ey ,  lecz 
n ie  każdy tak  m ężne m a czoło,aby zdołał się ch lu ­
bić ,  mając n a w e t  z czego: nie jest to skrom ność, 
lecz p e w n y  rodzay nieśmiałey delikatności ; r ó ­
żnica zaś ta jest w tern: że skrom ność usta zaw iera ,  
a delikatność  otw orzyć się iin nie dozw ala: p ie r ­
wsza bardziey  zaleca, d ruga  bardziey zdobi; in te ­
res  lub  obłuda może p rzy b rać  m askę skromności, 
n igdy  delikatności udadź  nie zdoła.
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B łęd y  ludzk ie  są jak d ługi ciężące na m a- 
ja lku ; Kto ic.li ma wiele , musi coraz no w e zaciągać 
dla uspokojenia p ie rw szyc li ; tak  za b łędem  jednym  
idzie b łąd  now y, zda się po trzebny  d la  u k ryc ia  
p ierw szego : dopóty s tan  m ają tku  u trzym uje  się, 
póki ciężary wszystkie, odk ry te  , n ie  zatamują 
w sze lk ich  ź ró d e ł  k re d y tu ,  w  tak im  razie n as tęp u ­
je b an k ru c tw o  m ajątku: dopóty  opinia cz łow ieka 
w aży  się, n im  się nie zbierze i n ie  odkry je  massa 
b łędów , k tó rych  pokryć  n iepodobna ; natenczas 
następuje upadek  czyli b a n k ru c tw o  opinii; jeże­
li ilość d ługów może bydź, choć w  części zaspaka­
janą coraz, przez  in t r a ty  z m ają tku ,  z czasem d łu ­
żnik w ychodzi z in te re s so w ;  zostaje ty lko jem u 
sam em u przyk ład  na d rug i raz, pam ięć przykrości 
i prac poniesionych, a ludziom s ło w a ,,ma cięza- 
, , ry ,  lecz z nich w yszedł;”  jeżeli ilość b łędo w, m o­
że b y d ź o d k u p o w a n ą ,  choć w części, dobrem i czy­
nam i,  człow iek pow oli  odzyskuje opinią, a zostaje 
tv lko  jemu: podobnież p rzyk ład  na dalsze życie, 
pamięć w e w n ę trz n y c h  w alk  i u d ręczeń ,  a ludziom  
słowa ,,było z nim  rozmaicie, lecz te raz  poczciwy 
, ,cz łow iek .”

W  p o ró w n a n iu  w ie k u  naszego z w iek iem  
p rad z iad ó w  naszych, pod  w zględem  dotykającym  
nas naybardziey ; to  jest: bogac tw  i w y d a tk ó w  , 
możnaby pow iedzieć , że oni byli od nas b o g a ts i , 
my od nich koszto wnieysi; oni um ie li  oszczędzać 
i chować, my nauczyliśmy się zyskiwać i wydaw ać; 
oni by li skąpi z przekonania , lecz w s p a n ia l i , m y  
chciw i z po trzeby:bo m arn o tra w n i:  n ie  jeden  z n ich  
ch o ry  na p u ch lin ę ,  p ę k ł  i ro zp ły n ą ł  się w  zby tek ; 
n ie  jeden z nas jak chory  na konsum pcyą , pożera 
w ie le ,  pożytkuje mało, i z suchot u m iera .
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Przepędzamy młodość błędnie lub niedba­
le: przychodzi doyrzałość: w  niey zamiast użycia, 
musimy nagrodzić sobie to , cośmy w  młodości 
stracili, i starać się zgotować spokoyną starość: a 
tak jednym peryodem życia musimy i niedostatki 
zapełnić i zapasy zgromadzić: coz za dziw, ze nie 
staje czasu lub siły?

P O E Z Y A.

S t  e f a  n P  o t  o c k i.

B a l l a d a  w e  t r z e c h  c z ę ś c i a c h  

C z ę ś ć  Isza . P o ż e g n a n i e .

„JuŻ mię t rąba  prze raź liw a ,
Na pole sławy wyzywa ,
Ś m ierć  tam znaydę, lub zaletę; 
Żegnam mą, żegnam E lżb ie tę .

„S łyszę  już w dali szczęk broni,  
W id z ę  kul grady—niestety!
Może mię która dogoni,
Może nie uyrzę Elżbiety!

„L ecz  próżno w myśli mych tłumie 
Miłość mię słabi podnietą:
Polak hydź tchórzem nie umie, 
Zegnam cię, luba E lżb ie to !”

K zek ł,  siadł na konia, jak s trzała 
Poleciał,  gdzie woyua wściekłą;



E lżb ie ta  za n im patrzała ,  
„Żegnam cię” ledwo w yrzekła.

Nie masz go; zn iknął już: w d a l i  
P iasku  się kurzą  tumany:
Jako  na m orzu  wód fali,
Gdy je wiatr  zmienia w bałwany.

Elżbiecie  serce żal ściska,
Ł z y  nawet z oczu nie płyną; 
Różne się m arzą  zjawiska,
M a rz ą  się t łum nie i  giną.

Stojąc nam ieyscu  jak wryta, 
Smutków do smutku przysparza ;  
Miłość ją dręczy ukry ta ,
„Zegnam cię’’ jeszcze powtarza.

Słońce już nik ło  do morza,
Stado wracało z polety;
Błysnęły  w ieczorne zorza,
A nić ma w domu E lżb ie ty .

Matka ją tk l iw a szukała,
Chcąc smutek córk i pokonać;
,,E lżbieto!  gdzież ty?” wołała, 
„ T u  mamo! pozwól mi skonać.”

„R zuć ,  córko, smutek niewieś ci 
Gdzie oyczyzna nieszczęśliwa , 
Na pomoc synów swych wzywa, 
Niewczas szlochania, boleści.

. .Niech sie wiec żal twóv ukróci,3 3  •. « J

Niech więcey jęków nie słyszę;
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W  szak Stefan wkrótce p o w ró c i , 
Albo też do nas napisze.”

.Rzekła—i wziąwszy dłoń w  dłonie, 
"Wracały obie do domu;
E lżb ie ta  n ie ra z  kryjonio,
W z r o k  w ciemne rzucała błonie.

Część liga. L i s t .

Smutne liczono godziny,
W  domu rodziców E lżb ie ty ;
K ażdy o k ray  swóy jedyny,
Zanosił  m odły—niestety!

C hm ielnicki z dzik iem i hordy, 
Siejąc wokoło pożogi;
P rz ez  pustoszenie, przez  m ordy, 
Nabawił mieszkańców trwogi.

Ustały pląsy i skoki,
W ie c z o ry  zabaw minęły;
Oyczyzny święte w idoki,
Mieysca rozryw ek zajęły.

Matka E lżb ie ty ,  choć drżała ,
Na samo woy'ny wspomnienie ;
Jednak  p rzed  córką nie śmiała 
Okazać smutne weyrzenie.

Ona na słowo kochanka,
W  oknie siedząc we łzach cała,
Od wieczora do poranka,
P ism a z obozu czekała.
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A ż gdy familja z eb ran a ,
S tó ł  o k rą ż y ła  p r z y  fecie;
W la t u je  g e rm e k  S tefana,
X li s t  podaje E lż b ie c ie .

W  rad o śc i  nag łey  m om encie ,
Z a  p ism o ta k  lube  chw yta ;  
O d d z ie r a  s t ró żn e  p ieczęc ie ,
I  w  głos p rz y to m n y m  p rze czy ta :

„ E lż b ie to !  radość! wesele!
„ P r z y  nas zo s ta ła  w y gran a ;
„ W  p rz y s z łą  nay d a le y  n ie d z ie lę ,  
„ U  nóg tw y c h  uy rzy sz ,  S te fan a .”

„ P r z y  nas w y g ra n a ”  r z e k ł  h r a b i a ,  
, ,H e y  tu !” — na sługi zawoła: 
„ P r z y n i e ś  w ęg rzyn a  h u r g r a b i a ,  
„ P iy m y  w iw a ty  k to  zdo ła .”

K r ą ż ą  już w k o ło  szk lan ic y ,  
B ies iada  poźno w noc  t rw a ła :
L e c z  w se rcu  b ie d n e y  d z iew ic y ,  
T rw o g a  nadz ie ję  mięszała .

C z ę ś ć  I l l c i a .  N i e d z i e l a  f e s

L e d w o  p o ran ek  n ie d z ie l i  
B ły s n ą ł  w la z u ro w e y  fali:
W  zam ku  już w szyscy  w eseli ,  
Z w y c i e z k ic h  w oysk  sw y ch  czeka l i .

I  E lż b ie ta  w n ie śn ie  znoju,
T rw o ż ą c  się lu d n y m  u ro k ie m ;

N:

L  N A.



W yszła  zawcześnie z pokoju,
I  drogę mierzyła wzrokiem.

W e łzach ih o le śc i  cała,
P rze ję ta  radością, trwogą; 
P różno  w zrok  swóy wysilała,
Nie mogła postrzedz nikogo.

„Stefanie! kiedyż n iestety 
Oczy cię moje obaezą!
K iedyż  już twojey E lżbiety, 
W z ruszysz  się łzami, rozpaczą!

„Niewdzięczny! ty  w laurach cały, 
W  radości chwile twe trawisz; 
Może też moje zapały 
Na pośmiech inney  wystawisz!”

R z ek ła  i skryła wzrok w dłoni , 
Ł zam i rzęsnemi oblaney;
Aliści spóyrzy po błoni,
W id z i  kurzp iaskow  tu m a n y .

W ybieg li  wszyscy na ganek, 
K ażdy  ciekawie w zrok  wodził; 
E lż b ie ty  bowiem kochanek, 
Zarówno wszystkich obchodził.

L ecz ,  jakaż na twarzach zmiana? 
Coż się tak wszyscy rozbiegli? 
K ied y  w net zamiast Stefana, 
G erm ka w żałobie postrzegli.

Nieba! i  cóż się to znaczy?
Jak  szczęścia niestała meta!
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„G dzie S tefan?” głosem rozpaczy,
P y ta ła  tk liw ie E lżb ie ta .

—„Ju ż  go nie uyrzy  oyczyzna,
R z e k ł germ ek; „w szystko stracone ;
„ W  p ie rs i zadana mu b lizna,
, ,I  woysko nasze spłoszone.

„C hm ieln ick i, posiłk i nowe 
„Z na laz łszy  w d zik ich  poganach,
„N aszych położył połow ę,
„P o łow a jęczy w kaydanach.”

Podczas tak  sm utney pow ieści,
E lż b ie ta  d rża ła  i  bladła;
A  gdy ją cisną boleści,
Bez życia na ziem ię padła.

M atka ją cuci stroskaną,
P ró żn y  ra tunek—nieste ty  ?
S tra c iła  P o lska Stefana,
N ie ma rodzicom  E lżb ie ty .

Ant. Edw. Pohoski,

S z a r a d y .

1 0 .
P ierw szą  czytay wspak,
A drugą  tak ,

T o każda w skazuje,
Obie czytay  iak  należy ,
Im ie  się znayduje.

11.
Pierwszego  n ie rób, bo ucho obra>ża,



—  3g2

D rugie  l i te rę  tylko wyobraża,
W szystk iem  się harmonia wyraża.

1 2 ,

D w ie biedę, kłopot znamionują,
"Wspak czytay, woysko pokazują.

13.

Pierw sze z trzecim  bieda, drugie z trzecim  siada, 
A wszystko uczta, gdzie ludz i gromada.

14.

Czytay mię prosto, to ledwie łażę,
A przeczytay  wstecz, to wkładać każę.

15.

Składają mię d w o je ,

Czy prosto, czy wspak, zawsze imic moje.

1 6 .

K ied y  m ądrze dwie z rob isz ,  możesz przez to słynąć, 
D rugą  przełożysz naprzód, to masz czem popłynąć.

17 -

Gdy m ię jedną  dobrze zważysz,
Bywam piorunu tow arzysz,
P rz ec zy ta y  mię zaś wstecznie,
Jes tem  m iarą  z iem i koniecznie.

1 8 .

7i pierwszego  ła two ro k  złożysz,
Gdy pierwszą w koniec położysz,
D w ie  drugie uwieńczają męztwo,
Którego skutk iem  zwycięztwo.
Niechce się wymówić więe.ey 
Zie wszystko  pomiot zw ierzęcy.
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»9-
W p r z ó d ,  w s te c z , d w ie  c z y ta y , ró w n o  s ię  m ia n u ję , 

A  zaw sze  zn a czy  k rę c ę , o s z u k u ję .

2 0 .
G d y  t r z y  w  rz ę d  czy ta s z , ta m  ro z u m u  pasz, 

P rz e łó ż  p ie rw s z y  na k o n ie c , to  ta in  ro z u m  m asz.

2 1 .
P ie rw s z a  i  d w ie  d ru g ie ,  b y w a ją  na s to le ,

A  w szystka  z a z w y c z a y  c o d z ie n n ie  na s to le .

2 2 .
M o je  c h o c ia ż  d w ie . le c z  je d n e  s k ła d a ją .

P rz e z  m o je  t r z e c ią  zaw sze  za p rz e c z a ją , 

W s z y s tk ie  do  z g o d y  z w y k le  zachęca ją .

23.
W  w o d z ie  ż y ję ,  gd y  w p ro s t czy ta s z ,

Je s te m  w o d ą , g d y  w s te c z  czy ta sz .

24 .

Z  m o ic h  dw óch  z ło ż y s z  k u c h e n n e  n a c z y n ie , 

P rz e łó ż  d ru g ą  n a p rz ó d , z nosa c i  p o p ły n ie .

25.
P ie rw s z e  d a je , d ru g ie  da , a trz e c ie  z a p rz e c z y ,

A  w szystko  zaw sze  da je  w  sam ey rz e c z y .

2 6 .
P ie rw s z e  z trz e c im  m i łe ,  i  w io s n ą  i  w ie c ie ,  

K ie d y  go t y lk o  u ż y ć  ze ch ce c ie ;

D r u  g ie  w s k a z u je ,

W s z y s tk o  ra tu je .

2 7 .
P ie rw s z a  je s t o s ta tn ią , i  p ie rw s z ą  w  a lfa b e c ie ,

.D w óch  d ru g ic h  bez rą k  m ie ć  n ie  m o ż e c ie , 

W s z y s tk ie g o  bez nosa n ie  p o c z u je c ie .



2 8 .
W  mych dwóch wprzód,czy wstecz, toż samo wyrażam , 
A zawsze pośpiech wyobrażam.

29.
Dwóch, czy w przód, czy wsztecz, jedno brzm ienie ,  
W szy s tk o  znaczy zabronienie .

30.

P ierw sze  posiada, dw ie  stanowią kości,
A tr z y  oznaką bogactw i pańskości.

5 ! .

D w ie , wprzód, czy wstecz czytay, utopić cię może, 
Ale nie utopi, bo masz słowo boże.

3a.
G dy dwie czytasz prosto, to mię gani każdy, 
P rz e łó ż  drugą na przód, to mię chwali zawżdy.

33.

D w a razy  wskazuje,
Oyca mianuje.

34.

P ierw sze  wskazuje, d rugie  bez światła nie będzie, 
W szys tko  nad tydzień dłużey nie przebędzie.

(Ro zw iązanie w następującym Numerze).

W y r a z y  szarad  w N rzepoprzedzającym , 9tym ,są pod licz-  
hami: 1. L u lka .— 2. Senes.—3. Pantalon.—4 . Stopień.—o. 
L i te ra ły .  — 6. Otwór. — 7. Mamka. — 8. Naddziady. — 
9. Nietoperz,


